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(Dokończenie.) 

»Czy pan wiedziałeś o tém, Że on się tu 
znajdował ?« zapytała pani Regnauld z wy- 
muszona powaga. 

»Wiedziałem „c odrzekł Frańciszek głosem 
nie mnićj poważnym. 

»Nie czujeszże żadnych zgryzot sumienia Pa 

»Ja kocham l« 

»I pan sadzisz, iż tą wymówka zawsze znaj- 
dziesz przed damą usprawiedliwienie Pa 

»Znajdę.« 

Pani Regnauld pomyśliła na chwilę: »Przy- 
jaciel pana nić ma dosyć rozumu dla Cele- 
styny; nie mówię ja tego, iż pan masz go 
za wiele, bo nie chciałabym ubliżać skromności 
jego; lecz przyznam się, iż przebiegłość, z jaka 
pan grałeś tę komedyję, wzbudza we mnie 
obawę o przyszłe szczęście méj kuzyny, przy- 
puściwszy, izbyś miał zostać jéj małżonkiem. 
Kochaszże ją pan w samćj rzeczy? 

»Z całćj duszyle zawołał młody mężczyzna 
serdecznym głosem, któregoby najbieglejszy 
aktor oddać nie zdołał. 

Pani Regnauld nie mogła nie przyznać 
w sercu swojóm, iż głos wysokiego i łysego 
jéj małżonka, nić ma w sobie tego porywa- 
jacego zapału; myśl ta była może i przyczyną 
cichego westchnienia, które mimowolnie wy- 
«nknęło się z jćj piersi. 

»Wierzę panu ,« odrzekła z uśmićchem, 
po za który skryła posępne to uczucie; »i nie 
widzę już Žadnéj przyczyny, któraby mu 
przeszkadzała rozmówić się z mym wujem.« 

»Nić mamże postarać się wprzódy o po- 
zyskanie przyzwolenia Celestyny ?« odrzekł 
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Frańciszek z skromnością; »nie wićm jeszcze, 
ażali mnie kocha.« 

Pani Regnauld przerwała mu mowę ostrém 
spojrzeniam , poczém wzruszywszy ramiona- 
mi, odeszła od niego. 

Pomimo tćj ironicznćj pantomimy nie za- 
niedbał Dramond nazajutrz starać się o wy- 
raźne przyzwolenie Celestyny, które pani Reg- 
nauld swoim niewieścim wzrokiem już na- 
przód w jéj oczach wyczytała; potćm prosił 
ojca o rękę Celestyny. Ojciec z początku 
był bardzo tém zdziwiony ; lecz dowiedziaw- 
szy się, iż Tessier pićrwszy oświadczył się 
z cofnieniem swego słowa, i przekonawszy 
się, Że córka jego nie sprzeciwia się bynaj- 
mnićj tej zamianie; jako poczciwy staruszek 
nie dał długo czekać na swoje przyzwolenie. 

»Wszakżeto ona idzie za maż,« rzekł, »niech 
więc wolno obićra, ja przymuszać jej nie będę.« 
Stary kupiec, niepokojony myślą obelgi, która- 
by jego córkę spotkać mogła, napisał natych- 
miast do dawnego narzeczonego list, w którym 
dał mu wyraźną odprawę, a podzielając nie- 
cierpliwość Dramonda, postarał się o to, iź 
wszystkie urządzenia do wesela przedsię- 
wzięto znadzwyczajnym pospiechem. W sześć 
tygodni po zdarzonym w pawilonie wypadku 
odbył się ślub kochanków. 

Na kilka dni przed weselem napisał Dra- 
mond następujący list do swego przyjaciela: 

»Kochany Robercie! zdarzają się w Życiu 
»niespodziewane wypadki; przed dwoma mie- 
»siącami donosiłeś ini, że się masz Żenić; dzisiaj 
»donoszę ci, Że się ja Żenię, a co jest osobliw- 
»sza, żenię się z tą samą dziewczyną, którćj ty 
zodstąpiłeś. Spodzićwam się, że obadwaj obra- 
»nym losem zadowoleni będziemy. Dla prze- 
»konania mię, Że się na mnie nie gniewasz, 
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»przyjedź na moje wesele w tym samym cha- 
„rakterze, w jakim ja ci miałem służyć; będziesz 
„ed wszystkich jako przyjaciel domu przyję- 
tym. Zrywają się wprawdzie przyrzeczenia 
»małżeństwa, lecz spodzióćwam się, iż zerwać 
„przyjaźni związków, któreśmy z sobą od tak 
»dawna zawarli, nic nie zdoła.« 

Tessier przeczytawszy ten list zdarł go 
w kawałki, i podeptał nogami; złorzeczył obu- 
dwom małżonkom i zaprzysiagł im okropną 
zemstę. Atoli nagła śmierć jego wuja Mario- 
lier, dla którego zmyślenie Dramonda stało się 
złą przepowiednia, przerwała jego uniesienie, 
i znagliła go wybrać się w podróż do Bretanii, 
gdzie różne sprawy, wynikające z powodu 
odebrania puścizny, wybiły mu na czas nie- 
jaki z głowy wszystkie przykre wspomnienia, 
równie jak i przedsięwzięcie pomszczenia się 
za swą obelgę. 

. A * 

Dni cukrowe nie sa bynajmniej urojeniem. 
W niedostatku miłości wprowadza zwyczaj 
jakoweś porozumienie się pomiędzy nowych 
małżonków, któremu nawet najniezgodliwsze 
poddają się umysły, zwłaszcza, iż zwyczaj ten 
na przyszłość do niczego nie obowiązuje. 
Frańciszek i Celestyna, kochając się czystym 
zapałem miłości, ulegali bardzićj prawom 
serca, aniżeli przyzwoitości. Młoda mężatka, 
wprowadzona w zakres szczęścia, którego 
wprzódy nigdy nie znała, czuła dła małżonka 
swego tę Ikliwa wdzięczność, za którę mu jako 
twórcy nowego bytu swego widziała się być 
obowiązana, l)ramond zaś coraz bardzićj przy- 
wiązywał się do uprzejmćj istoty, którćj 
szczęście było mu powierzone. Tak połączeni 
ze sobą załedwoco rozkwitła miłościa, mającą 
przed sobą jeszcze cały ranek, całą wiosnę 
młodości do jéj okwitego rozwinięcia, mnie- 
mali być rzeczą niepodobną, aby im jaka 
chmura zasępić mogła nawet tylko jeden 
dzień ich pięknego Życia; a przecież nade- 
szła ta chmura, a może szczęściem dla nich, 
Że nadeszła dość rychło; poranne bowiem 
burze przemijaja najprędzej. 

Niespodziany i bystro unoszący strumień 
wypadków, który nie dawał ami czasu do na- 
mysłu, ani siły do oparcia się, wprowadził 
Frańciszka w stan małżeński. Osiagnawszy 
swój zamiar, powróciła znowu w nim rozwaga, 
a z nia osobliwsza obawa, która tak owładła 


skrycie jego umysł, i tak zwolna spokojność 
jego niszczyć zaczęła, jak niszczy robak wdzięk 
róży, ogryzając listek po listku. Przywary 
Celestyny, które, dopokad był ich świadkiem, 
za dziecinne miał nałogi, zdawały się mu 
teraz daleko być niebezpiecznćjsze, zwłaszcza, 
iż ich w nićj szukał, a już nie mógł znaleźć. 
Mniemał, Że się one uspiły, ale nie dały się 
bynajmnićj wykorzenić, i dla tego był nie- 
spokojnym, że nagle ucichły. Głupiec byłby 
taką zmianę Żony swojćj przypisał swojćj za- 
słudze; atoli Dramond, jakkolwiek nić miał 
o sobie zbyt złego mniemania, nie był jednak 
takim głapcem. Ten zawsze jednaki humor, 
ta niezmienna łagodność , które nastąpiły 
w miejsce dawnćj draźliwości Celestyny, za- 
chwycały go z początku, późnićj obudziły 
w nim zadziwienie, a nakoniec niespokojność 
tajemną. Tę niespodziana i nagła zmianę, 
której tylko przez połowę dowierzał , tłama- 
czył sobie wszelkim, ale nie tym prawdziwym 
sposobem: Że miłość jest najpewniejszym 
reformatorem... »Lwica spi, ale któż mi za- 
ręczy, Że się znowu nie ocknie?« tak mawiał 
sam do siebie, patrząc pokryjomu na młodą 
małżonkę, którćj spojrzenia, nie bijąc ju 

błyskawica, jakby w czarnych, aksamitnych 
źrenicach zasypiały. Ta bojaźń, widzióć 
znowu przebudzającą się lwicę , stała się dla 
Frańciszka nieodstępnóm wyobrażeniem i 
skłoniła go nareszcie do ułożenia systema- 
tycznego planu zachowania się swojego. Będąc 
sam żywym, porywczym i uraźliwym, wziął 
swój humor w ciasne karby i trzymał go 
troskliwie na wodzy ; wiedząc, Że się często 
nierozważnie unieśći zapomnićć może, ze sta- 
ranniejszą roztropnością i powściagliwością 
zachowywał się w swoich postępkach. Tym 
sposobem, czuwajac dzień i noc nad utrzy- 
maniem spokojności małżeńskićj, unikał z naj- 
większa bacznością wszelkich powodów do 
niezgody. Obawiając się najmniejszćj przy- 
mówki, najniewinniejszego sprzeciwienia się, 
unikał ich z troskliwością, i starał się uczynić 
je niepodobnómi. Pojednawcza ta polityke 
sprawiła, iż Celestyna idac po cichćj drodze 
stanu małżeńskiego, nie spotkała na nićj ani 
ciernia, ani żadnćj przeszkody; ale też wkrótce 
i coraz mniej znajdowała kwiatów. Frańciszek 
przekroczył granicę. Ciągła baczność, którą 
sobie zadawał. zniszczyła pomału jego na- 
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turalny sposób postępewania ; czuwając bez 
ustanku nad swoją własna popędliwością, uda- 
wał w każdćj sposobności zimny rozsądek i 
spokojność umysłu, co niewinnemu sercu 
Celestyny bardziej się wyrachowanym roz- 
umem, a niżeli szczórą tkliwością być zdawało. 

Kobićty nie są stworzone, aby rozumnie 
były kochanóćmi, tém bardzićj więc Cele- 
styna, którćj żywa wyobraźność zawsze szu- 
kała chmur aż pod niebem, która podobnie 
ptakowi latajacemu śród ciężkićj atmosfery, 
doznawała jakiejś nudy od czasu, jak mał- 
Żonek jéj nie ubóstwiał ja z tym zapałem, 
który dla jéj serca zdawał się być koniecznie 
potrzebnym. W takićm zachowaniusię, musiała 
przyjść na wniosek, iż Frańciszek na swój 
wiek jest aż nazbyt poważnym i spokojnym. 
Sądząc z pozoru, jakto jest kobićt zwyczajem, 
które zwykle więcćj maja przebiegłości,aniżeli 
bystrego rozumu; poczytała ten wczesny 
statek i powagę za oziębłość w miłości. Mnie- 
mała, Że już nie jest tak kochaną jak przedtóm; 
a ta myśl, któraby ja była oburzyła w stanie 
dziewiczym , pograżyła ją teraz w głębokim 
smutku; ten bowiem wybuch, który się nie- 
gdyś za najmniejszym powodem jako opry- 
skliwość objawiał, skrył się teraz do jéj serca 
i wnićm głęboko zamieszkał. Draźliwe dzićcię 
przeistoczyła miłość w cierpiąca kobietę. 

Młodzi małżonkowie w kilka miesięcy po 
weselu, zająwszy pormieszkanie w Paryżu, znaj- 
dowali się jednego wieczora w loży teatru 
Feydeau. Celestyna, oparta o krzesło, siedziała 
zamyślona, patrzyła z roztargnieniem, nie 
widziała aktorów, nie słyszała muzyki. W po- 
dobnóm zamyśleniu zdawał się być siedzący 
obok niej Dramond. Od kilku dni postrzegł 
on posępność swćj małżonki; lecz nadare- 
mnie szukał wyśledzić tego przyczynę. Tym 
sposobem przez cały ciag przedstawienia zaj- 
mowali się oboje myślami, które nawzajem 
przed sobą utaić się starali; tylko po długich 
przestankach przemówili czasem do siebie; 
słowem, oboje zostawali w tej obojętności, 
która zwykle bywa zwiasiunka małżeńskich 
nieporozumień. 

Pomiędzy widzami, którzy oczy swoje na 
piękną pania Dcamond zwracali, był szcze- 
gólniej jeden, który od stóp do głowy czarno 
ubrany, siedząc na balkonie, dawał staranna 
baczność na wszystko , co się działo w loży. 


Byłto Robert Tessier, który od dni kilka 
z Bretanii powrócił. Na widok obojga mał- 
żonków obudziła się w nim dawna chęć 
zemsty, którą puścizna pana Mariolier na czas 
tylko była przytłumiła. Smutek, który zdawał 
się postrzegać w oczach Celestyny i blada twarz 
Dramonda, sprawiały mu rozkosz tajemną. 

»Nie widać szczęścia na ich twarzy « rzekł 
sam do siebie, uśmićchnawszy się podobnie, 
jak się uśmićchnął ów zdrajczy Jago, gdy 
chciał zgubić Otella. 

Tessier spędził całą noc nad wymyśleniem 
sposobu zemsty; ana co w każdym innym przy- 
padku byłby się oburzył jego uczciwy cha- 
rakter, już teraz podobny skrupuł nie szedł 
na uwagę; obrażona miłość własna krwawych 
ran doznaje i staje się dzikim tygrysem. Na- 
zajutrz osłoniwszy się płaszczem obłudy, stawił 
się przed Dramondem , który przyjął swego 
dawnego przyjaciela jak najserdeczniej. 

»Jakże, przestałeś już godzić na moje życie? 
zapytał młody małżonek z uśmiechem nie- 
co szyderczym. : 

»Nacóż się i przyda, byśmy sobie karki 
łamali?« odrzekł Robert z udaną dobrodusz- 
nością. »Szkaradną wypłatałeś mi psotę ; ale 
nie mogąc cię ukarać, jesteim przymuszony 
— przebaczyć.« 

Celestyna , która nieco poźnićj weszła do 
salonu, nie okazała najmniejszego pomieszania 
na widok mężczyzny, który niegdyś miał być 
jéj małżonkiem; sprawił on ba jéj sercu tak 
mało wrażenia, iż go przyjąć inogła z uprzej- 
mym uśmićchem , jak się zwykłe przyjmuje 
dawnych znajomych. To spokojne i przyja- 
cielskie przyjęcie podwoiło gnićw w sercu 
Roberta, ale umiał go ukryć i stanąwszy 
przed kobićta, która tak o nim zupełnie za- 
pomniała, udał, iż równie puścił wszystko 
w niepamięć. Między obojętnością i zrzecze- 
niem się łatwo bywa porozumienie; od tej 
wizyty był Tessier na zawsze wprowadzony 
w dom swego przyjaciela, a Frańciszek zdawał 
się popełnioną niesprawiedliwość uprzejmo- 
ścią wynagradzać. W krótkim czasie został 
Tessier najpoufalszym domowym przyjacie- 
jem, w całóm znaczeniu słowa obłudy. By 
odwrócić podejrzenie Dramonda, opowiadał 
mu często o związkach, które zawrzeć zamyśla, 
i udawał, że niemi bardzo jest zajęty; niepo- 
trzebna przezorność dla męża, pokładającego 
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w swćj żonie zupełne zaufanie, a niedostateczna 
do przyćmienia oczu mężowi zazdrosnemu. Robert 
postanowiwszy do pomszczenia się oczekiwać po- 
anyślnćj sposobności, przyjął tymczasem cierpliwie 
urząd cecysbeja , i wkrótce powierzano mu wszy- 
sikie małe posługi, których Kromwell buduaru 
nigdy wynagrodzić nie myślał. Onto był, który 
najmował loże, starał się o koncertowe bilety, od- 
pisywał romanse, odrysowywał wzorki i wszystkie 
u modniarek załatwiał sprawnoki; niewdzięczne 
zatrudnienie, które dla malżonka jest przykróm, 
dla prawdziwego kochanka mało pochlebnóm, ale 
dla miłośnika galanteryi największćm uszczęśli- 
wienicm. Celestyna przyjmowała z początku te 
wszystkie grzeczności z niemiłóm uczuciem, które 
nie najlepićj ukrywać umiała; atoli jedna z owych 
złośliwych myśli, które kobićty nie zawsze w sobio 
pokonać umieją , myśl doświadczenia zazdrością 
serca swego męża, zmienila nagle tę zimną obo- 
jgtość, z jaką dotychczas przyjmowała uslugi 
swego dawnego czciciela. Tessier postrzegł wkrótce 
tę zmianę i dał sic, bądźto cokolwiek przez milość, 
bądź bardzićj jeszcze przez próżność swoję, wy- 
wieść w pole kohićcie. 

YTyś mi Frańciszku odebrał moję Żonęle rzekł 
pewnego wieczora, powracając do siebie; pjeżeli 
teraz ja ci odbiorę twoję, któż natenczas będzie 
z nas obu oszukanym?« 

Biclmo małżeńskie jeszcze nie zasuuęło było 
tak gęsta powłoka oczu Dramonda, aby wreszcie 
nie postrzegł wiarolomnych zabiegów tak zwane- 
go swojego przyjaciela. Postrzegłszy się, zaczał 
uważać, i odkrył wkrótce zdradę, która na zburzenie 
jego szczęścia skrycie układano. Doszedlszy tćj 
tajemnicy, w pićrwszćj chwili postanowił wyrzucić 
za drzwi wiarołomcę ; atoli dziwaczna myśl wstrzy- 
mała go od tego kroku i sklonila do sposobu 
postępowania , które wcale się nie zgadzało z tą 
sumaryczna sprawiedliwością. 

»Celestyna ma dopićro lut ośmmnaście,e rzeleł sam 
do siebie; sjest piękwą jak aniol, Jecz niestety | 
zapewne nie jest tak bezpieczną od upadku, jak 
on; mam więc przed sobą dwadzieścia lat nie- 
bezpiecznych , dwadzieścia lat nieustajacćj walki, 
w którćj już ulegli matżonkowie godniejsi lepszego 
losu ode mnie. Nie jestem w 'Furcyi, abym Cele- 
stynę mógł zamknąc w scraju i okryć jój twarz 
zasłona; jestem w Paryżu; Żoua moja odwidza to- 
warzystwa, wszędzie ją otaczają mę: czyzni, którzy 
się jéj bez watpienia podobać zechcą ; a zatćm 
walka jest nieodzowną. Dla czegoz nić ma się 
zacząć już od dzisiaj? Nieszczęście, które nam 
wiadome, jest już przezto samo muićj piebez- 
picczne; «iarolomność '[essiera, zamiast aby mi 
szkodzić miała, może dla mnie być pożyteczną. 
Jestto dość znakomity egzemplarz kochanka, dawne 
związki obiecują mu szczęśliwy skutek, jego stano- 


wisko w moim domu jest takie, iż się stać może 
istotnie niebezpiecznym: dobrzel  Niechże się 
zaleca do Celestyny, to mu pozwalam. Doświad- 
czamy mocy oręża, abyśmy się na nim śród boju 
pie zawiedli; dla czegoź nić mamy doświadczyć 
podobnie i cnoty kobićty? Jeżeli malżonka moja 
jak nie watpię, z takićj próby wyjdzie z (ryumatent, 
zyskam dwadzieścia lat zaufania i spokoju, a wtedy 
tak ostrożnie czuwać będę, iżby się zdawało, że 
mam zamknięte oczy na wszystko.« 

Frańciszek, uczyniwszy to postanowienie, którego 
zasady bronić nie myślimy, nie przestawał ob- 
chodzić się z Robertem jak najgrzecznićj. 1 teraz 
dopićro rozpoczęła się między młodą małżonka, a 
obudwoma zawistnymi przyjaciolami owa tajemna, 
w zwyczajućm Życiu tak często wydarzająca się 
intyga, w lutórćj zdawało sie, iż każde z nich 
obrało sobie Ludwika XJ. ulubione godło. Im wiek- 
szą spokojność zachowywał Frańciszek, tóm bar- 
dzićj kokietująca okazywała się jego Żona, i tym 
sposobem zwodziło jedno drugie, a oboje razem 
oszukiwali bićdnego Tessiera, który sam jeden, 
mimo mozolućj swojćj pracy, nikogo nie wy- 
wiódł w pole. Celestyna była pićrwsza, która 
sprzykrzyła Sobie to udawanie , zwlaszcza, Że dla 
jój otwartego charakteru stało się bardzo nie- 
znośnćm. Niczachwianą pewność swego malżonira 
wzięła wkrótce za nraze; w zaufaniu, Które jój 
aż do przesady okazywał, nie widziała nic innego, 
jak tylko niezaprzeczony dowód obojętności, który 
ją martwił jak najboleśnićj. Z rozpaczy, iż w nim 
wykryć uie może owćj zazdrości zapalczywćj, 
którą namiętne kobićty, jako dowód miłości z naj- 
większą cierpliwością przyjmują, musiała uledź 
w udanćj swojej kokieteryi, która się jćj terasa 
zdawala być nie tylko bezowocna, ale nawet 
wzgardy godną, i przezto samo pograżyła się wkrótce 
w tę otrętwiałą osępiałość, jakićj zwykłe doznają 
osoby kochające bez wzajemności. 4 

Frańciszek, postrzeglszy tę zmianę na jćj twarzy, 
zadrzał w gruncie serca swego; posępność bowiem 
swojćj Żony przypisywał sumienia udreczenia, 
jakiego zawsze doznaje enotliwy umysł przy piórw= 
szćm nagabaniu kary godnćj namiętności ; Robers 
zaś cieszył się w tćj samćj myśli, i dla umocnie- 
nia, jak mnicmał, zdobytego już stanowiska, 
udał się do taktyki, którćj skutek u kobićt urażor 
Żonych prawie jest nieomylnym. liażdą razą, 
ujrzawszy chmurę na czole Celestyny , albo łzę 
w jćj oku, powtarzał dobitnie następujace zapew- 
nienic, któremu zawsze tylko inna formę nadawał : 

»Jeżeli mię w nagrodę, żem pania utracił, co 
pocieszyć może, to jedynie to przekonanie, Że 
szczęśliwa jesteśle 

Mohicta, którćj każdego dnia kilkakrotnie mówie 
my, Że jest szczęśliwą, zacznie nareszcie o tém 
wątpić. Celestyna, która już dawno wto szczęścia 
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nie wierzyła , jakiegoź nie doznawała udręczenia 
serca przy każdóm powtórzeniu tego obludnego 
Życzenia, które ją swoją ironija tém więcćj ranilo, 
im bardzićj skryta była. Nareszcie powstała na tę 
nieznośna męczarnię. 

»Ja szczęśliwale zawołała z uniesieniem , znaj- 
dujae się jednego wieczora sama z 'Tessierem. 
»Nigdyż pan nie przestaniesz mówić o mojóm 
szczęściu ?« 

Jak się raduje myśliwiec, stojący na zasadzce, 
kiedy nakoniec postrzega zjawiającą się długo 
oczekiwana źwierzyne, tak się tém oburzeniem 
uradowat Tessier. »Miałżebym gie omylić,ć rzekł 
poważnym głosem, »nie jestżeś fani najszczęśliw- 
sza z kobićt?e 

Przez niebytność pani Reguauld, która z swoim 
małżonkiem podróż po Szwajcaryi odbywała, po- 
zbawioną byla Celestyna tego zwierzenia się, które 
dla' cierpiacego serca jest prawie nieczbędućm 
dobrodziejstwem. W tćj chwili czoła ona tém 
większa potrzebę wylania uczuć swoich, im dłużćj 
je w sercu swojóm tłumiła, Skryty Żal prze- 
mawiał z niċj mimowolnie, jakkolwiek ukryć go 
usiłowała, i dla tego na pytanie Roberta odpo- 
wiedziała westchnieniem. 

»Na miłość Boską! cóż paui jest? cóż znaczą te 
łzy wjćj oczach ?« zapytał podstępnik, biorąc Cele- 
stynie chustkę, którą do ust i oczu przycisnęła. 

»On mnie nie kochale odrzekła oparłszy się 
w rozpaczy o poręcz krzesla. Szczćre to wy- 
znanie nie bardzo się podobało przyjacielowi domu; 
jednakże nie dał poznać swego zinartwienia. 

+Droga Celestynol« rzekł dalćj słodkim głosem, 
»zaklinam panią, otwórz przede mna swoje serce; 
jeżeli masz jakie zmartwienia, komaż bardzićj 
powinnaś je powierzyć, jeżeli nie swemu wierne- 
mu przyjacielowi i albowiem spodzićwam się, iż 
pani wierzysz, że jéj szczćrym przyjacielem jestem. 
Byłbym nieszczęśliwym, gdybyś o przyjaźni mo- 
jéj watpić miała dla tego jedynie, że tyle odważ- 
nym jestem, iż mego udzialu nie okaznję, w całóm 
tego słowa znaczeniu. Nie wstrzymuj więc łez 
awoich i pozwól mi tego smutnego szczęścia, aby 
je przyjażni ręka osuszyła.« 

Nalegające te wyrazy dopiçly zupełnie swego 
celu. Celestyna mie widziała już w czlowieku, 
który obok nićj siedział, dawnego nieodstępnego 
MU czciciela, widziała w nim tylko przyjaciela, 
ttóry gotowym był ją słuchać, a może i zdolnym 
zrozumióć jćj nieszczęście. 

»Bićdny mój Robercie,ś odrzekła „nie ukrywa- 
jąc już swego żalu; rpan sądzisz, że ja jestem 
szczęśliwa; bynsjmnićj. Musiałabym wiele mu 
opowiadać. Wćpan znasz mój charakter; wićsz, iż 
mimo moje błędy mam dobre serce, i że wszystko 
ole mnie otrzymać można, bylem przychylność 
widziała, Lecz on tego nie pojął. On mnie nie 


kocha! Przypominasz sobie wćpan, gdyś miał się 
ze mną Żenić, wtedy nie raz złą byłam, a wćpan 
gniewałeś się na mnie; kłóciliśrny się bez ustanku 
ze sobą; lecz małe nasze poróżnienia nie zo- 
stawiały w sercu mojóm Żadaćj goryczy. Wy- 
łajałam wćpana i na tćm się wszystko kończyło; 
nigdym nie myślała o wćpanu, bom wćpana nie 
kochała; ale on — ja go kocham! kocham go 
Robercie! a teraz powićdz wćpan , nie jestemże 
nieszczęśliwa ?« 

Gdy to wyrzekła, Tessier połknał gorzką pikułkę 
i poznał, Że urząd powiernika zaiste nie jest 
kwiatem bez kolców. 

»Więc on tak źle się z pavia obchodzi?< zaw 
pytał Tessier zagryzlszy usta. 

zZle ?... jakże mam to powiedzićć? On obchodzi 
się ze mną bardzo dobrze, posiadam całe jego za- 
ufanie; czego ja chcę, tego i on chce także; moje 
najdrobniejsze życzenia sa już uiszczone za nim 
jeszcze je wymówiłam; przy nim, nić mam Żad- 
nych życzeń; nawet moje kaprysy... O! ja nié 
mam już kaprysów; kaprysy mamy tylko wiedy, 
gdy jesteśmy szczęśliwi! Słowem, od czasu mego 
zamężcia bie powstałą między nami najmniejsza 
sprzeczka. Z pozoru więc niesłusznie się użalam; 
ale pytam się wćpana, Robercie: możesz serce 
Żyć bez namiętności?« 

»QO nigdy!« rzekł Tessier, szukając miejsca na po- 
wale dla swoich oczy; »serce— namiętność, 0—to—« 

Celestyna przerwała mu mowę: »Gdybyś wćpan 
wiedział, rzekła dalćj, »jak pięknóm zdawalo się 
mi życie moje, jak nieporównanóm moje szczęściel 
Miłość moja ku niemu tak mnie zmienila, iż- 
byś wćcpan był mnie nie poznał; nieugięty mój 
charakter ugiął się bez przymusu jego woli; ja, 
która przedtem nikogom nie słuchała, staram się 
w jego oczach wyczytać jego chęci; nie mnie nie 
rozdrażniło; nigdym się nie rozgniewała. Słowem, 
wópan bie uwierzysz — już nie byłam ta samą 
istotą. Nie powinienże był kochać moie ?... Wćpan 
na jego mie,scu byłbyś niezawodnie mnie kochał.< 

»Oh!.....« zawołał przyjaciel domu nie mając 
czasu powicdzićć wiccćj. 

»Utóż widzisz wćpunl on mnie przecież nie 
kocha,e rzekła dalój mloda małżonka roz paczają- 
cym glosem; »tkliwość moja zdaje się mu czasa- 
mi bardzićj natrętoa , niż przyjemną; gdy nieco 
żywsze okazuję przed vim uczucia, zamiast być 
szczęśliwym , staje się niespokojnym, i na wzru- 
szenia moje odpowiada poważną, rozumna uwaga, 
która jak lód oziębia serce moje. Staralżeby się 
oziębiać moje skłouność, gdyby uie czuł, iż na 
wzajem okazać jéj nie może? Człowiek tylito wtedy 
widzi się nazbyt kochanym, kiedy już sam nie kocha.“ 

Pani sądzisz więc istotnie, Że nie jesteś ko 
chaną?« rzekł Tessier stanawszy zdradzieckim 
sposobem przy tém głównóm pytaniu. 
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»Jestem o tém przekonana ,„& odrzekła Cele- 
styna z uniesieniem , vżądaszże wcpan dowodu? 
Oto go masz: Gdyś nas przez grzeczność swoję 
odwidził , przyjęłam wcpana w sposob uprzedza- 
jący; postanowiłam bowiem doświadczyć i czytać 
w duszy mojego męża. Wópan nie będziesz się 
oto gniewał, co mu tej chwili powićm. Przyja- 
cielowi wszystko powierzyć można. Otóż! ukon- 
tentowanie , którćm okazała z widzenia wćpana; 
moja staranność przypodobania się; slowem, inoja 
kokieteryja, wszystkoto nie było dla wćpaa, lecz 
dla niego, dla tego okrutnika| Chciałam go tém 
ukarać, uczyuić niespokojnym, zazdrosaym. Í cóż- 
em zyskała? on był niewzruszonym, a wópan pie 
dałeś oszukać się mojemi ziuduemi zabiegami, 
bo wićsz dobrze , że ja wópana nie kocham i ko- 
chac mie mogę; ależ ou, powinieuże tak srogo 
dręczyć moje serce? Gdyby mu chodziło o moje 
przywiązanie, nie powinieuze się obawiać, aby go 
nie stracił? słowem, gdyby mię kochał, nie był- 
żeby zazdrosaym?.»- Jestże on zazdrosnym ? po- 
wiédz wópan? Przychodzisz tu co dnia, co godziny 
prawie ; postrzeglze on te częste odwidziny? po- 
myślilże on o lém, iż wópan niegdyś zamyśla- 
łeś być moim mężem, iż ta poufałość, którćj 
wdpanu pozwala, może być dla mnie niebez- 

ieczaa® Cóż go to obchodzi? Oto już zoowu 
dwie godzioy, jak jesteś tutaj, jak ja sama jestem 
z wćpanem; On wić o tém, ale sądzisz wćpan, 
że go to co obchodzi? Skora wszedłeś, on wy- 
szedł z domu, i już nie wraca. Mogęż nie wierzyć, 
że mnie nie kocha, a ja kocham go tak mocna! 
kocham z całej duszy ls 

'Ta razą nić miał chęci pocieszyciel osuszać lez, 
htóre się toczyły po twarzy Celestyny ; to srogie , 
szczóre wyznanie, które się obiło o jego uszy, 
zwionęlo niespodzianie caly jego ulubiony zamek 
kirciany; stał przez czas niejaki jak słup milczący. 
Jednak zwolna odzyskał ZNOWU przytomność ; po- 
eisk, który próżność jego ugodził, był dla jego 
zemsty nowem zarzewiem; dla osiagbienia celu 
swego, rzucił się w objęcie potwarzy. 

Ja znam już cd dawua Frańciszita, * rzekł z za- 
myśloną ming; 92 nie postrzegałetni nigdy w jego 
charakierze tej oziębłości, którą pani mu za- 
rzucasz, i owszem, widziałem go zawsze ognistym. 
i wszelkie wrażenia przyjmującym. Jeżeli więc 
jest prawdą, że on panią nie kocha, nie mmożcto 
być bezwarualtowa obojętnością.* 

»Tak się dzieje w samćj istocie, ponieważ się 
mu jaż niepodobam,« rzekła Celestyna zalośnym 
głosem. Robert z niedowierzeniem wstrząsnął głową: 

Jest w tém pewnie inna przyczyna.ć 

„Co za przyczyna ?e zapytała, wlepiwszy w niego 
oczy. Powiernik spuścił głowę i nie nie odrzekł. 

»Co za przyczynu?« powtórzyła pani Diamond 
głosem palegający me 


„Powiedziałem za wiele ,« odrzekł obłudnik ; 
»z tém wszystkićm jestto tylko moim domyslem ; 
jakże možna dać wiare, aby wołne i niezajęte 
serce nie kochało panią?e 

»On kocha ional Iaaa?« skrzyknęła Celestyna 
zerwawszy Się z zapałczywością z poręczowego 
krzesła. BByłoto przebudzenie się lwicy, którego 
Frańciszek tak dawno się obawiał. . g 

„Jam tego nie powiedział ,« odrzekł Tessier 
jak gdyby wyrzucając sobie swą nieprzezorność. i 

»l owszem, wćpan powiedzialeś ,s przerwała 
z wykrzykiem zazdrosna małżonka. »Teraz chcesz 
mnie tylko oszukać, ale ja czytam w oczach wćpana: 
On kocha inna Is Ha, więc spadła zaslona | Opo- 
wićdz mi pan wszystko, bo jestem przekonaną, ze 
mu wszystko wiadome; może jesteś jego** o~- 
wiernikiem. fonal... Jago temi rękami na Dah 
uduszęl... Nie, nie uczynię tego, jużem spokojna; 
ale mów też wćpan; wszak widzisz, że jestem 
spokojną.“ 

i Robert, który się już za daleko zapędził , aby 
się mógłewstecz colnąć, szukał w swojćj pamięci 
jakowego małżeńskiego przestępstwa, o któreb 

Frańciszka mógł obwinić ; lecz zwalazłszy der 
gapnóm Życie małżonka, pomknął swoje myśl 
aż do jego kawalerskiego stanu, i nagloay NEM 
nóm oburzeniem Celestyny, stanął przy pićrwszóm 
przypomnienia, które się jego pamięci nasunęła 

»Ja mam tylko podejrzenie, rzekł z udaną Jito- 
ścią; pa w stanie , w luórym pawia widzę aż 

»Maie nic nie jest, ja nie płaczę „ć odrzekła 
Celestyna, ocićrają izy z oczu; »mów wćpan jeżeli 
mię nieżywą ujrzóć nie chcesz l« pe 

»Wypadek, który się mimowolnie natracił mój 
pamięci, zdarzył się przed zameężciem pani 8 e 
już zmaicjsza winę; przypominam sobie, ił Frań- 
ciszek powiadał mi o nim tego samego dnia, kied: 
przyjechał do ojca pani, aby moim był WL 3 

Sh ocóż takiego pa rzekła młoda malżoaka z naj- 
A UE która jéj prawie od- 

vMówił mi, iż nie dawno przedtóm poznał ua 
balu maskowym bardzo piękną i kochania godau 
dziewczynę. Byloto arcydzieło piękności, jeżeli 
jego opisaniu wiarę dać možna.« 

+Na maskowym balu ts 

»iuń jest, W domu opery.ś 

vå dziewczyna ta — zowie się?a« 

„Tego nio wióm; on sam wtenczas jeszcze nie 
wiedział. Wszystko, czego się od niego dowiedziu- 
jem, jest iżto byly dwie damy, które się w loży na 
twzecićm piętrze znajdowały. Jedaa miała pierścień 
na rękawiczce, drugu trzymała różę w ręku 
byłato żółta róża * LS 

Celestyna, jakby iskra elektryczną przenikniona 
zerwała się i znowu padia na krzesło, na kata 
pozostala prawie bez pamięci. 
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sJeden z przyjaciół Dramonda, który poźulćj nadszedł 
do loży, demnakował grubijańskim aposobem damę 
w czarnóćm domino z łółią rółą, a Frańciazek ujrzał 
wtedy twarz tak powabna i wdzięków pełna, ił do opi- 
mania ich nie mógł znależć wyrazów.« 

»Zdawała się mu być ładną?a zapytała młoda mał- 
łonka jąkającym głosem. 

»Ładną|! prześliczną, zachwycająca! Trzeba było 
ałyszćć , z jakićm uniesieniem o niej mówił. Słowem, 
poniewał pani przymuszasz mię, abym wszystko powie- 
dział; on się w niej rozkochał — a to tak dalece, iż 
nazajutrz pojedynkował się 2 swym przyjacielem, chcąc 
ukarać go za obelgę, którą wyrządził tej nieporówna- 
aćj dziewczynie.« 

»Co wćpan mówisz? zdawała się ma być ładną — i 
zaraz ię w nićj rozkochał — i pojedynkował się za nią —a 
Qdrzekła Celestyna przerywanym głosem, mając twarz 
slsną łzami, a otworzone usta do słodkiego uśmićchu. 

Nagle njęła serdecznie obie ręce Tesniera, i zaczęła 
je ciśnąć z całćj siły. »WWeż wópan moje Życie, oddam 
je chętnie | Tyle szczęścia, nigdy mu odpłacić nie zdołam| 

Robert myślał, Że oszalała i cofnął watecz swe krze- 
ało. Tćj saméj chwili drzwi sie otworzyły; Krańciszek, 
który wszedłszy, poztrzegł wzruszenie mówiących, stanął 
jak wryty w progo; sądził bowiem, ił padł ofiarą swo- 
jéj próby. Celestyna, usłyszawszy otworzenie drzwi, 
podniosła się ywo z Krzesła, ale uczuła, pod nią 
holana zadrzały; zebrawszy wszystkie siły swoje, rzuciła 
mię w objęcia małłonka, i objąwszy go za szyję, zaczęła 
go tak mocno ściskać, jak gdyby go udusić chciała, 

»Kłamco | Oszukańcze! Obładnika!« rzekła całując go 
za kałdćm słowem. »Czy tah? więc ty grasz komedyję? 
Sadzisz, jłbyś zniłył swoję powagę, gdybyś przed ta- 
hićm dzieckiem, jakiem ja jestem, wynurzył uczucia serca 
swego? Patrzcie, co mi za oziębły, co mi za rozumuy 
człowiek, który się obawia, aby za wiole nie kochał 
awojćj żony, a który się dla jednej brzydkiej, małej 
maski pojedynkować ośmiela.« 

Za wnijściem Dramonda chwycił Robert co prędeéj 
sa kapelusz, w sposobie kochanków, których małżonek 
niespodzianie nadejdzie. To nadspodziane załatwienie 
małłeńskićj niezgody, dało mu do rrozumienia, iż równie 
jego obecność jak i dalsze odwidziny w tym doma są już 
niepotrzebne, Zawstydzony jak on lis w bajce, wymknął 
się milczkiem za drzwi i tak gładko zniknął, iż mał- 
fonkowie ani postrzegli wyjścia jego. 

»Więc opowiedziano ci moje szaleństwa? zapytał 
Frańciszek, który podobnieł pieszczotliwie ujął za szyję 
awg małżonkę. 

»Szaleństwa?« powtórzyła Celestyna z adanćm dasa- 
aiem ; »wićszie ty, coto jest szaleństwo? Jest nim twój 
rozum| Nie mamyż ma przyszłość jeszcze dosyć czasu 
być poważnymi? Ale teraz jestem już ostrzełoną ; a jełeli 
iuby złośnikn jeszcze raz oszukiwać mnie zechcesz, juł 
Gi więcćj wierzyć nie będę; bo teraz wićm, Że nie jesteś 
au? oziębłym, ani powałnym, ani tak bardzo rozumnym; 
i owazćm, ty jesteś seharadnym człowiekiem — słyszysz? 
ja bynajmniej nie jestem tak jak ty zapalczywą. Ty się 
pojedynkujesz; o, gdybym ja była mężczyzną, jsbym 
się także była pojedynkowała! — Ale ty juł więcćj tego 
mie zrobisz, bo ja ci zakazuję; tą razą ci przebaczę, 
boś za muie pojedynkował; za mnie niewdzięczną, 
htóram sądziła, źe mnie nie kocbasz; ale ty mnie ko- 
ahasz, nie prawdasł Pe 

»Wątpiłałeś o tém?s 

»Ach, gdybyś wiedział, jak mnie to bolało! Proszę 
eit, nie narsłaj mnie więcćj na taką próbę. Dla czegoż 
wzbramiasz się okazać mi swojćj miłości” Toż się oba- 
wiasz, abym nie byłą z sago dumna?Pe 


»Nie, ale ty jesteś za wiele dziecinną, Cóż się z nami 
atanie, jełeli ja za nas oboje rozumu mićć mie będę?a 

»Słuchaj: podziełmy się. Bądź ty nieco więcćj dzie- 
cinnym, a ja będę nieco więcćj poważna. Nie miej 
Ładnćj obawy; serce moje jest młode, ale jeżeli ja ze- 
chcę, w tćj głowie mogę mićć rozum bardo powaśny. 
A więc podobałam ci aię od pićrwarego wejrzenia? No 
patrzże, a jam ciebie przypomnićć sobie nie mogłal 
Ależbo ty byłeś tak śmićszny z swoim brzydkim nosem! 
Jakże się Hortenzyja aśmieje, gdy aię o tém dowićl 
I tyś pojedynkował się za mnie, mój bićdny aniele? 
lecz to było po raz ostatni, nie prawdaż? gdybym była 
o tém wiedziała, byłabym z samćj trwogi umarła l 
A potém powinieneś także wiedzićć, Że ja jestem sa- 
zdrosną, strasznie zazdrosną! właśnie terar odkryłam 
w sobie tę wadę. Ale nie daj mi juł więcćj mówić; za- 
mknij mi całusem osta. Ja cię tak mocno kocham, 
iżby mi zmysły postradać przyszło, gdybym ci opowie- 
działa wszystką miłość awojęl« 

, Frańciszek uniesiony tém wyznaniem, w nadmiarze 
niewysłowionego szczęścia, przycianął do swego serca naj- 
nkocbańszą małżonkę , która oddawazy się powodzi we- 
zbrauego uczucia, prawie Omdlona obwisła na jego szyi. 


— Ze Lwowa. — 

W pićrwszćj połowie biefacego miesiąca rorpoernie 
się druk tomu drugiego Sławianina, zebranego i wye 
danego przez Stanisława Jaszowskiego, Wydawca wzywa 
księgarzy, chcących burtem to dzieto nabyć, aby raczyli 
Fa nhończeniem druka do niego się zgłosić; drukując 

owiem tylko pewną ilość egzemplarzy, odpowiednią 
wydania toma pierwszego, może pożniej nie będzie 
w sianie uczynić żądania ich zadosyć, jak się to z iomem 
pićrwszym stało , który przez łaskawe względy c?ytaje« 
cćj publiczności został dość spieszno rozebranym. 


Miesiąc maj r. b. wrócił nam na czes krótki od 
trzech lat utraconą spićwaczkę, panią Elżbietę Pobl- 
Beysteiner. Wystąpiła ona w naszćm stołecznóm 
mieście na scenie po raz pićrwszy jako Elwira, w Pu- 
rytanach w Szkocyi, i doląd ją jeszcze na tćjłe scenie 
widujemy. Zdaje się, ił zapał publiczności wzrasta dla niéj 
z každém jéj wystąpieniem; nie można zadosyć wysłowić 
podziwienia nad ową lekkością, z jaką największe prre- 
łamując trudności, umić je pokonywać z równą dokład- 
nością jak uczuciem. Ogień pełen wyrazu i godność 
jej spiéwu są własną jéj zasłagą; w spiewie jéj mieszka 
wszelki powab kaprysów udainej Włoszki; słowera, za 
każdćm wystąpieniem pani Elżbiety Pohl-Bey« 
steiner, cala publiczność tchnie jednóm uczuciem — 
uczaciem czci i podziwienia dla tćj znakomitćj artystki. 


Tygodnika rolniczo-przemysłowego wyszedł N, 34. i 
obejmuje przedmioty następujące; 1)Użyznianie roli espara 
seta. 2) O wyce srćrokol:ściowćj. 5) Proso perskie. 4) Ray. 
gras włoski. 5) Czy obgartywać buraki? 6) Czy pasienie 
owiec po lasach jest pożyteczne lub azkodliwe? 7) Uwogi 
o wyborze baranów. 8) O chowie mułów. 9) Łowienie 
raków. 10) O wiecznym nla p. Desorme. 11) Gospo- 
darstwo zagraniczne z podróży po różnych krejacb. 


Pismo czasowe w*leleranie. W Teheranie 
od pićrwszego stycznia b. r. zaczęła wychodsić gazeta, 
pierwsze tego rodzaju w Persyi przedziębiersiwo. Składa 
się z dnłego arkusza grubego papićru, który na dwóch 
stronach jest litogrofowany. Śtroua przednia i ostatnia 
są białe. Na przednićj stronie jest herb perski: lew 
ze słońcem ns głowie, który jednę łapę opićra na kali 
ziemskićj, a w drugićj trzyma miecz dobyty, z tym ne- 
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pisem: vLew boski jest wszechmocny.« Jedna strona 
poświęcona jesi wiadomościom Persyi; druga napełniona 
powszechnómi nowinami, anegdotami i t. p. W końcu 
stoi napis: »Drukowano w Teheranie, w domn Kalifatu, 
dla oświćcenia świata.« 

Gabinet dla królowej Wiktoryi. Sanktna- 
ryjum Sgo Edwarda, znajdujace się za wielkim ołtarzem 
w Opactwie Westminsterskićm w Londynie, urządzają 
obecnie na gabinet przeznaczony w dzień koronacyi dla 
królowej. W tem Sanktuaryjum zacbowane są dwa staro- 
Żytne z dębowego drzewa poręczowe krzesła; jedno 
z tych ma być krzesłem Śgo Edwarda, na którem królowa 
podczas obrzędu koronacyi siedzieć będzie. Krzesło to 
usiawione będzie na owym sławnym kamiennym płycie, 
względem którego w ŚSzkocyi i Irlandyi osobliwsze po 
dziś dzień trwa podanie. Powiadają, iż ilekroć monarcha 
z prawdziwć) krwić irłandzkiej na tym kamieniu jest 
koronowanym, tyle razy z niego daje się słyszeć oso- 
bliwsza melodyja. Krzesło, na którćm królowa bołdy 
odbićrać będzie, jest to samo, na ktorem już dawni 
anglo-sascy królowie przy koronacyi siedzieli, i na 
którćm tegocześni angielscy monarchowie od rozmaitych 
stanów odbićrają przysięgę. 

Syn Hieronima Bouapartego. W Balti- 
morze Żyje jako adwokat syn księcia Ilieronima Bona- 
partego z małżonki jego miss Paterson. Nie dawno w bar- 
dzo zawikłańćj sprawie swego klienta odniósł zupcine 
zwycięztwo, tak dalece, iż klient w końcu posiedzenia 
zawołał z uniesieniem: »Mości Bonaparte, sława wépanul 
wóćpan tak doskonale umiesz wygrywać procesa, jak jego 
atryj niegdyś wygrywał bitwy.« 

Bernadotte i wróżka. Gerard, przyjaciel Ber- 
nadottego, namówił go pewnego razu, aby odwidził 
słynng wrółkę; naco gdy tenże zezwolił, przedstawił go 
wróżce jako majętnego kupca, ktory w różnych miastach 
niemieckich, rozpocząwszy wielkie przedsiębierstwa ku- 
pieckie, Życzy sobie dowiedzićć się, ażali takowe się po- 
wiodą. Stara wrożka zmierzyła jenerała niedowierzają- 
cym wzrokiem i wpatrzywsźy się w ułożone karty, przez 
długi czas milczała. Nareszcie podniosłszy oczy na Ber- 
nadottego rzekła: »Wépan nie jesteś kupcem, lecz Zoł- 
nićrzem, a nawet wysokiego siopnia.« Wszelako gdy ją 
zapewniono, iż sę rzecz ma inaczej, uśmiechnęła się, 
wzruszając ramionami i rzehła: »Jeżeli wćpun w samćj 
rzeczy rozpocząłeś przedsiębierstwa bandlowe , muszę 
mu powiedzićć, iż się takowe nie powiodą, i że porzucić 
je przymuszonym zostanicsz.ć Poczem wpatrzywszy się 
znowu w karty, zdawała się z nich wnioskować z wielkiem 
natężeniem umysłu: »Mości panie,ć rzekła dalej, »nie tylko, 
Ze jesteś Zołnierzem wysohrego znaczenia, ale nawet je- 
steś albo będziesz krewnym cesarza. — »Jakiego cesarza?« 
zapytali obadwaj razem. — »Chciałam rzec, pićrwszego 
konzula, którego wkrótce cesarzem ujrzycie.c W końcu 
zdawało się, iz jakieś nowe zjawienie unosi się przed 
jej oczyma: »Tak, zaiste,« rzekła, »on zostanie cesarzem. 
Lecz widzę jakieś chmury, które wćpanów rozdzielają.« 
Bernadotte pojrzał na Gerarda. »JednakŁe mimo to wszy- 
sitko jesteś do niego bardzo przywiązanym. Ach, jakze 
jego potęga się wznosilc W tem umilkła na chwilę, 
a na twarzy jéj widać było ździwienie: »Mości: panie!« 
ozwała się znowu z zapałem: »Unikaj wćpan z nim 
poróżnienia, bo on do najwyłszćj wzniesie się goduości; 
awćpan w oddaleniu od niego, królem będziesz. Więcej 
już nic nie widzę.a (T. Lafosse: Histoire de Charles XIF.) 

Opis kompozycyi obrazu. Po błomu, na 
któróm się gdzie niegdzie wysokie dęby wznoszą, po- 
śród goracych, południowych upałów, przechadza się 
hilka wesołych kupidynków, nad którymi się orzeł Jowisza 
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unosi. Sąto pięcioletnie dzielnej tuszy, piękne chłopcy. 
W okolicy, w którćj nić masz żadoego zdroju, udręcza 
icb nieposkromione pragnienie. Pod jednym dębem za- 
stoją i lwów i lwic grono, które karmią swe młode. 
Kupidynki, powtykawszy w ziemię gorejące pochodnie, 
kładą się bez obawy pomiędzy |więta i biorą w swe 
usta niczajęte jeszcze Iwic cycki. Ztąd powstaje prze- 
cudne grupowanie, które tćm bardzićj ta myśl podnosi, 
jz na grzbiecie pięknćj lwicy zasnął jeden z hupidynków, 
któremu lew udo liże, a lwica zadaje sobie pracę, aby 
swćin poruszeniem nie przerwała jego spoczynku. Inny 
kupidynek dławyjęcia cycki u drngićj Iwicy, odsunął od 
miej lwiątko, kire widząc się hyć skrzywdzonćm, wyje 
Żałośliwie rozwartą paszczą i podniosłszy łapę, pozićre 
zawisnym wzrokiem na przywłaszczyciela pokarmu; atoli 
przywłaszczyciel jesto bożek miłosci, przeciw którema 
wszelka zawiść jest nadaremną. Z przymrużonem na po- 
zór okiem, z odwrócona cokolwiek giową i macierzyń- 
sha rozkoszą pogląda iwica na tę scenę, a w spokojności 
jéj i szlachelnóćm dźwięnieniu głowy spoczywa niewye 
mowna powaga i cierpliwość macierzyńska, jaka tylko 
Iwicoin jest właściwa. Na taki widok azaliż bogowie 
zasypiać mogą? „Otóż Dryjada, przesliczna postać nie- 
wiescia; wypierając się ramionami aż po biodra z Ode 
zicmka drzewa, pozićra na tę scenę z rozkosza. Orzeł, 
Czekając pokąd się kupidynki w dalszą podróż nie zbiorą, 
nsiadłszy na gałęzi, iska sobie awoboduie w piorkach 
swoich skrzydeł szćrokich. Poeta tego obrazu zowie się 
— Genelli. 

~  RBzadki kompetent. Nie dawno przyłzedł pe- 
wien męzczyzna do biura policyi w Paryżu, dowiadując 
się, gdzie się biuro gilotyny znajduje. Po dokładniejszem 
wybadanin Oświadczył, iż słyszał, że pewien mojętny 
Anglik ma być gilotynowanym, który swemu zasiępcy 
milion franków ofiaruje. Juz dwudziestu kompetentów 
zgłaszalo się w tćj mierze; mają być ciągnione losy, a 
na kogo los czarny padnie, ten cirzyma milion i giloty- 
nowanym będzie, Wyznał przytćm, iż dla uszczęśliwie- 
nia swej rodziny gotów jest poddać się temu losowi. 
Policyja oddała go do domu obłąkanych. 
t Pokrzywa. Że pokrzywa parzy, pochodzi ttąd, 
iż Złobkowate jéj kolce maja ostre końce z otworem, 
z którego wycieka płyn gryzący, i onto sprawia ból, 
jakiegobyśmy przy tak nicznaczncj ranie w Zaden sposób 
doznać nie mogli. Ten płyn jest oraz przyczyną, iż 
miejsce zakłute świćrzbi i zapala się. bokrzywa jest 
okryta włosami. Uważając te włosy przez szkło powięk- 
szające, okazuje się, iż nie wszystkie włosy mają otwór 
w swycb końcach. Každy kolec ma podstawę i naczynie 
wewnątrz, w którem się jad znajduje, i tak na bok po- 
chylonym, jak i w koło obróconym być może, Dotyka- 
jąc się koniuszka kolca, wbijamy go w gębczasie ciało, 
wtedy występuje jad w rurkę i wpływa w ranę, którą 
kolec skaleczył. 
= „Smierć iłycie na kuli ziemskićj. Obliczona, 
iż ziemia 1000 milion. ludźmi jest napełniona, i że wszy- 
scy ci w jedaćm stuleciu zimićrają, Na jedno pokolenie 
liczą lat 53, przeto kazdego roku umiera 33.333.335; 
kazdego dura 01.324, każdej godziny 3.803, każdej minuty 
65, a kazdej sekundy jedna osoba. Każdego roku rodzi się, 
37.037.037, każdego duia 101.471, każdćj godziny 4.428, 
kazdej minuty 70, a każdej sekundy jedna osoba. 

Studnia artczyjska. W Węgrzech w K*, dła 

wielkiego braku wody siudziennćj, chciano wydrążyć 
studnię artezyjską. Przedsiębiercy, wydawszy 8.900 zir. 
i pie dopiąwszy swego zamiaru, położyli na wywierco= 
nym otworze kamień z tym napisem: »Tu leżą 8.000 
złr., kto sobie wydobyć je życzy, niech głębićj wierci.£ 
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